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P i s m o  t o  k o s s tu jo  k w a r ­
t a l n i e  z ip .  5  i w y c h o d z i  
c o d z i e n n i e  (w y jąw szy  n ie ­
d z ie lę  i św ię ta  u r o c z y s t e )  

p o  p o ł u d n i u .

K R A K Ó W .
W y sze d ł  z drukarn i F ryd le jna  

pierwszy tom P om ników  history i i 
literatury po lsk ie j„ p renum era to ro -  
wie odbiorą go od osób którym za ­
płacili.  Następne dwa tomy w k ró ­
tkim czasie w ręczone im będą.

O bok  czytelni na  ulicy g ro d z­
kiej założoną została kawiarnia dla 
wvgody gości. Przedsięb ierca  r ę ­
c z y ’ za prędką usługę i dobroii ka-
w y . -

W  dniu onegdajszym I um arł  a p a ­
ni Krokiewicz zjadłszy część po- 
n ierańczy  zatrutej arszenikiem. — 
W y p a d ek  ten zasmucił bardzo  na­
sze m iasto ,  nie naw ykłe  do p o d o ­
bnej galanteryi włoskiej.

F ra n cy  a. H rab ia  Pozzo di Bor- 
go cessarsko-rossyjski pose ł wyje­
ch a ł  do L ondynu  dnia 8 b. m .X ią -  
ze Esterhazy austryacki pose ł  przy 
dw orze Londyńskim  dnia 8 b. m. 
przybywszy do Paryża , m ia ł zaraz 
posłuchanie  u  kró la ,  poczem  udał 
się niezwłocznie do Anglii. S p r a ­
wa o d łu g  amerykański i klęski po­
niesione w izbie deputow anych  b a r ­
dzo rozdwoiły ministerjum, o któ­
rego  jedności tyle rozpowiadają. — 
Gazeta francuzka powiada,  że ga­
binet ministeryalny bliski jest roz­
wiązania i że w skutek żwawej 
sprzeczki P. lligny z panem  T h ie is ,  
pierwszy po d a ł  się do dymissyi. — 
N atio n a l  p o w ia d a ,  że  S e b a s l ia m e m u

ofiarowano naczelnictwo minister­
stwa, lecz on go n ieprzy ją ł ;  p o d o ­
bną ofiarę uczyniono panu H um ann ,  
k tó ry  okazał "się gotowym  do jej 
przyjęcia, jednakże pod w arunkiem , 
który zadziwił wszystkich ministrów, 
to jest pod w arunkiem  amnesty i 
dla wszystkich więźniów polity­
cznych. P rawie  wszystkie dzienni­
ki paryskie zgadzają się na te w ia­
domości. Dzietjnik handlowy m ó­
wi: „Ogłosiliśm y n iedaw no ,  źe po  
śmierci x ię c ia T a l iey ran d a  jego p a­
piery będą opieczętowane. D owia­
dujem y się te ra z ,  źe xiąźe przewi­
dując to n iebezpieczeństwo , d o ło ­
ży ł  wszelkich s ta r a ń ,  aby  p rzez  

.s ieb ie  zgrom adzone historyczne d o ­
wody , ochron ić  od konfiskacyi. —  
Pracu je  już oddawna nad swojemi 
pam iętn ikam i,  a teraz zajmuje się 
gorliwiej tym przedm iotem  jak kie­
dykolwiek. T a l ley rand  umieści W 
tych pam iętnikach wszystkie m ow y  
swoje polityczne i ma zamiar do-  
wieśdź, że jego słowa i czyny w  
rozmaitych epokach, nie były  nigdy 
z sobą w sprzeczności. J e ź l i m u 9ię 
to u d a , pokaże się wielkim geniu­
szem. Sądzą w re s z c ie ,  że w czę­
ści pamiętników tyczącej się rzą­
dów Filipa Ludw ika,  nie bardzo  
będzie p o b ła ża ł  ludziom stojącym 
obecnie na czele rządu. (G.P.S.)

H iszpan ia . Jenerał Mina wydał 
rozkaz.do mieszkańców Nawarry, 
>v którym grozi konfiskatą majątków



w szystkim  n acze ln iko m  f a m i l i i , je- 
źli w p rzec iąg u  dn i o śm iu  n ie  p o ­
w ró c ą  d o  o jczyzny .

N a p o s ie d z e n iu  dn ia  27 s ty­
cznia  izba p r o c e r ó w  u c h w a l i ł a  n a ­
s tę p n y  a d re s  d o  kró low ej r e j e n t k i : 
„ Z  n a jg łęb szy m  sm u tk ie m  widzieli 
p ro c e r o w ie  kró les tw a  s zk a ra d n e  
p rz ed s ię w z ięc ie  z b u n to w a n e g o  w oj­
ska  w d n iu  1 8 , k tó re  z a p o m in a ją c ,  
z e  p o w in n o śc ią  s i ły  zb ro jn e j  jes t 
p o s łu s z e ń s tw o  i źe n ig d y  nie po ­
w in n o  b y ć  z g ro m a d z e n ie m  o b r a d ,  
p rz e s tą p i ło  g ra n ic e  p r a w  sw o ich  
j z d e p ta ło  o b y w a te ls k ie  i w ojskow e 
u s t a w y ,  ta rg n ą w sz y  się z b ro n ią  
w r ę k u  na  zaw ic h rzen ie  spo -  
ko jn o śc i  b oh a te r sk ie j  stolicy. P r o ­
c e ro w ie  u b l iży l ib y  sw y m  na jśw ię t­
szy m  p o w in n o ś c io m  , g d y b y  w tak 
t r u d n y c h  ok o lic zn o śc iach  nie o -  
św iad czy l i  W .  K M o ś c i , że  są g o ­
tow i ró w n ie  s ław ę  i b lask  k o r o n y ,  
jak  św ię tość  p r a w ,  b ro n ić  w szel-  
kieini ś ro d k a m i W ich  m o c y  b ę d ą -  
c em i .  P ro c e r o w ie  spo dz iew a ją  się , 
z e  R ząd  ch w y c i  się s p rę ż y s ty c h  
ś r o d k ó w ,  a b y  zap o b ie d z  w znaw ia ­
n iu  się sc e n  p o d o b n y c h ,  sp r a  
wie H iszpani b a rd z o  szkodliw ych . 
U p ra sza ją  w p o k o r z e ,  a b y  W  K 
M p ść  p rz y ło ż y ła ś  się najdzie ln ie j 
d o  osiągnienia lego  k on iecz n eg o  c e ­
lu  i m ają  n a d z ie ję , ze od p o w ied z ia l­
n o ść  za te  o c h y d u e  w y pad k i  d o ­
śc ig n ie  ich sp ra w c ó w .  X iąże  W e l ­
l ing ton  d ła  z a k o ń c z e n ia  sp raw y  
h iszpańsk ie j  p o d a ł  nas tępn e  w a r u n ­
ki p o s ło w i  h is zp ań sk ie m u  w L o n ­
dy n ie .  i )  Z rz ecze n ie  się t r o n u  p rzez  
D o n  K a r lo s a  n a  rz ecz  sw o jego  naj 
s ta rszeg o  syna . 2) O d d a le n ie  z H i­
szpanii  k ró low e j  re jen tk i K ry s ty n y .  
3 )  Z aś lub ien ie  najs ta rszego  syna

D on  K ar lo sa  z Izabe l lą  U. 4 ) p zą(] 
b ęd z ie  sp r a w o w a n y  w im ien ia  K a ­
ro la  VI. i k ró lew sk i s ta tu t  u trzy m a  
się. 5) R e je n e y a  m ia n o w a n a  z 5  o -  
s ó b ,  do  k tó re j  m a  w ch o d z ie  Z u u ia .  
l a k a r r e g u j ,  rządz ić  będz ie  Hiszpanią 
d o  p e łn o le ln o ś c i  m ło d e g o  xięcia. 
6) B e zw aru n k o w a  a m n e s ty a  za wszy., 
s lkie p rzew in ien ia  p o l i ty czn e .  7 ) 
P ó łn o c n y m  p ro w in e y o m  ich przy* 
w ileje b ę d ą  z a rę c z o n e .  8) W szy*  
s tk ie  d ł u g i ,  p o ży czk i  p rzez  t e r a ­
źniejszy  rząd lu b  D o n  K a r lo s a  za- 
e ią g n io n e ,  b ę d ą  u z n a n e  za d ł u g  
Hiszpanii.
Z d a je  się ż e  x iąże O r l e a n u ,  m ów i 
jed en  angielski d z ie n n ik ,  zaś lub i 
c ó rk ę  In fan ta  F ra n c i s z k a  d e  Pau la .  
T a  x ięźn iczka  jes t b a r d z o  p ię k n a  i 
u tn ie  k ilka  ję z y k ó w ; x iężna B erry  
c h c ia ła  ją z aś lu b ić  z x i ę c i e m  B o rd o .  
H iszp an ie  c ieszy liby  się z tego zwią­
z k u ,  k tó r y b y  p o c h le b i a ł  n a ro d o w e j  
d u m i e ,  że  h iszp ańska  x iężn iczka 
zasiada n a  t ro n ie  F r a n c u z k im .

(G: p . s .)

A n g lia . 'K u r y e r  p o ro w n y w a ją c  
l iczbę c z ło n k ó w  p rz e s z łe g o  i te­
raźn ie jszego  i n i n i s t e r y u i n , w y b r a ­
n y c h  na  cz ło n k o w  izby  niższej , 
c h c e  ty m  s p o s o b e m  o c e n ić  ich 
w za jem n ą  p o p u la rn o ść .  „ Z  p o p r z e ­
dnie!) m in is trów  w y b r a n o  6 ,  terą-, 
z n ie j s z tc h  zaś w y b ra n o  ty lko  5. 
Dalej p o w tó rn ie  w y b ra n i  c z ł o n k o ­
wie p o p rz e d n ie g o  m in is te ry in ,  re ­
p re zen tu ją  b a rd z o  w aż n e  o b w o d y ,  
gdy ty m  czasem  te raźn ie js i  zostali  
w y b ra n i  o d  u ia to  z n a c z ą c y c h  
h r a b s t w ,  a np. I l a rd in g e  jest r a ­
czej r e p re z e n ta n te m  xięcta N o r th u m ­
b e r l a n d ,  jak lu d u  S tąd  w y p ł y w » 
ze p o p rz e d n i  m in is tro w ie  byh  d w ą
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ra zy  więcej p o p u la rn i  jak  teraźniejsi.  
K a ż d a  s trona  pon ies ła  k lęski P r .̂v 
w y b o r a c h ,  lo rd  P a lm e rs to n  . M ur-  
raj n ie  zostali w yb ran i .  L ecz  w 
n iższych  u rzęd n ik ach  s tra ty  o b e  
c n e g o  m .n is te ryu m  są d a lek o  w a-  
t • *? P rzesz łe  m in is te rv u mznie jsze .  — r  . , ,
d w ó c h  ty lk o  c z ło n k ó w  p rz y  w y ­
b o r a c h  s t r a c i ł o , g d y  p rzec iw n ie  
n o w i p rz y ja c ie le  a racze j  p rzy w ią ­
d ł  d o  o b e c n e g o  m im s te ry u m ,  od  
w y b o ró w  o d rz u c e n i  zostali . W is to -  
c ie  dziw ie się p o t r z e b a  jeźli w ta ­
k im  s tan ie  r z e c z y , T o ry s o w ie  c h e ł ­
pią się je szcze  z swej po p u la rn o śc i .

Z e  p a r la m e n t  d. 19 b. na. z o ­
s tan ie  o tw a r t y ,  zdaje  się nie u le ­
g a ć  żadnej w ą tp l iw o ś c i .—  R o b e r t  
P e e l  p o le c i ł  n a c z e ln e m u  b u d o ­
w n ic z e m u  aby izba p a r la m e n tu  g o ­
to w ą  b y ła  do  posiedzep  na dzień  
19 lu teg o .  T e n ż e  b u d o w n ic z y  p o ­

d a ł  p lan  m in is t ro m  d o  z b u d o w a ­
nia  n o w e g o  p a r l a m e n tu .  W ie lk a  
n ie p e w n o ść  p a n u je  w zg lędem  m o ­
w y kró lew skie j  p rz y  o tw a rc iu  p a r ­
lam entu , jedn i sądzą źe b ęd z ie  n a ­
ś la d o w a n ie m  m o w y  p re z e s a  S ta ­
n ów  Z je d n o o z o n y e h  i o b e jm o w a ć  
o b s z e r n e  szczegó ły ,  w yjaśn ia jące  w e ­
w n ę t r z n y  s tan  k ra ju  i s tosunk i z za- 
g ran icz n e m i p a ń s tw a m i ,  p o d łu g  
in n n y c h  ta m o w a  będz ie  k ró tka  1 
ty lko  treśc iw y, o gó lny  ry s  poli tyki 
o b e jm u ją c a ,  dla un ik n ien ia  p o w ta ­
rza l i  i k ry tyki

D w ó c h  o f ic e r ó w  tu reck ich ,  p r z y ­
b y ły c h  n iedaw no  do  L o n d y n u  , 
w c e lu  u d o sk o n a le n ia  się w sz tuce  
w o jskow ej,  b a rd z o  u p rz e jm ie  p r z y ­
ją ł  u  sieb ie  X. W e l l in g to n  i ż a ło ­
w a ł ,  źe  w tak  mglis te j i dżdżystej 
p o rze  og lądają  L o n d y n  : na co- je ­
d en  odpo w iedz ia ł :  „ o d  c z a s u ,  jak

jes teśm y w Anglii ,  n i e j e d n o  w idzie­
liśmy św ia t ło  1 m ę tn a  m y ż a d n e g o  
p o w o d u  d o  u sk a rż a n ia  się na  e ie -  
m n  ść waszej a tm o sfe ry .“ K o ń  R o t-  
sch i lda  p rze s tra szy ł  się gd y  j e c h a ł  
w k a b ry o ie c ie :  R otsc łń ld  u p a d ł  na 
ziemię w raz  z s ł u ż ą c y m ,  a le  n ie  
szkodliw ie . R y łob y  m u  za co  p o ­
g rz e b  sp raw ić .  J e n e r a ł  Alina n a ­
p is a ł  list d o  sw ego  p rzy jac ie la  w 
L o n d y n ie ,  któryj o b e jm u je  tę w ia­
d o m o ść :  „M ar tn ez  d e  la Rosa  p o ­
w iedzia ł  w izbie p ro k u r a d o ró w ,  że 
po i  n o c n a  a rm ia  w ynosi Ą i  tys ięcy . 
T o  p o d a n ie  p o t r z e b u je  w yjaśn ie­
nia .  N a s tę p n y m  s p o s o b e m  są te  
siły ro z d z ie lon e  : 10 ty s ię cy  wojska 
stoi p o  d ru g ie j  s t ro n ie  rzeki E b r o ;  
10 ty s ię c y  stoi z a ło g ą  w ró ż n y c h  
m ia s ta c h ;  5 tys ięcy na leż y  d o  p ó ł ­
no cn e j  a r m i i , k tó re  są także  p o  p ro -  
w in c y a ch  ro z ło ż o n e ;  16 tys ięcy  do  
k tó ry c h  liczą się c h o rz y ,  biją się 
t e r a z :  tak się m a  rz ecz  z liczbą  Ą i  
tys ięcy  wojska.

D zienn ik  ' l im es  o g ła s z a  p ism o  
ze S m y r n y ,  k tó re  donosi że  a d m i ­
ra ł  Row ley  z sw oją f lo ttą  po d  V u rlą  
s to i . —- Na k o ń c u  tak się w y ra ż a :  
„M ów ią  w p ra w d z ie ,  źe  o d p ły n ie  
do  M alty , lecz  to  już ty le k ro ć  p o ­
w ta rzan o ,  że p ie rw e j  m u s im y  go  
w idzieć  o d p ły w a ją c e g o ,  n im  te m u  
u w ie rz y m y /* — Z b l iża jąc y  się czas  
pos iedzeń  p a r l a m e n tu  p o d n ie c a  
sp o ry  d z ienn ików  i c z y n u o ść  s t r o n ­
n ic tw  p o w ię k sz a ,  z k tó ry c h  k ażde  
p ra g n ie  w idzieć p reze sem  izby  n iż­
szej sw e g o  z w o le n u ik a .  M in is t ro m  
wiele na tem  zależy  , a b y  tej g o ­
dnośc i  d os tąp i ł  S u t to o ,  n ie  d la  te ­
go, a b y  ob jęc ie  te g o  d o je n s tw a  
p rzez  p an a  A b e rk ro m b y  m o g ł o  int 
szko dz ić ,  lęcz idzio tu  o d a leko  wa-
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żniejszy p r z e d m io t ,  czy  m ają  za s o - | 
b ą  u fn ość  w iększości p a r la m e n tu  | 
l u b  n ie .  N ietają  on i p rz e d  s o b ą 1 
że w iększość w y b r a n y c h  cz ło n k ó w  
sk ła d a  się z o s ó b ,  k tó r e  p o  wszy- 

• s tk ie  c zasy  b y ły  n iep rzy ja zn e  s t ron  
n ic tw u  T o r y s ó w ,  a le  spodziewają  
się t a k ż e ,  iż w ie lu  z n i e b ,  m im o  
swej o p p o z v e y i ,  są bliżsi u m i a r k o ­
w a n y c h  T o r y s ó w ,  niż  W ig ó w , k tó ­
ry c h  p rz y ja c ió łm i  jaw n ie  się g ł o ­
szą .—  (G .P .S .)

T u rc y  a. M o n i to r  T u r e c k i  tak 
skreś la  o b e c n y  stan  T u r c y i :
„ O d  d a w n e g o  czasu  s tan  tu r e c k ie ­
g o  p ań s tw a  n ie  b y ł  ty le  z a sp o k o -  
ja jący ,  jak  n a  k o ń c u  zesz łego  r o ­
k u .  S p o k o jn o ś ć  i p o rz ąd ek  w za­
dziw ia jący  sp osób  zaczynają  się u s ta ­
l a ć ’, a o d “ o b c y c h  d o z n a je m y  w z g lę ­
d ó w , o  k tó ry c h  ju ż  d a w n o  n ies ły -  
szehś iny .  W s z y s tk o  to  jes t  o w o ­
c e m  d o b ro c z y n n e g o  w p ły w u  m o ­
ca rs tw  z a g ra n ic z n y c h .  Św ieżo  zje­
d n a n e  po w ażan ie  dla S u ł t a n a  u  e u ­
ro p e jsk ic h  m o n a rc h ó w ,  w iele  w p ły ­
n ę ł o  do  u t r z y m a n ia  w e w n ę t rz n e g o  
p o k o ju ,  i g d y b y  te raz  k tó ry  P a ­
sza b u n t  p o d n ió s ł ,  z a p ła c i ł  za raz  
sw o ją  g ło w ą . '  T a  p o tęg a  w o g ó le  
zasila się p rzez  t r a k ta t  z Rossyą za­
w a r t y ,  a  z d ru g ie j  s t ro n y  hande l  
m o r s k i  n adzw ycza j  te ra z  p o m y ś ln ie  
p r o w a d z o n y  n a  W sch o d z ie ,  jasno  
o k a z u je ,  że  u g o d a  n a s tąp i ła  z An­
glią.—  S u ł t a n  o t r z y m a ł  b o g a te  p o ­
d a ru n k i  od  N. C esa rz a  W s z e c h  Ros- 
syj, k tó re  b y ły  p rzy w iez io n e  o k r ę ­
te m  p a ro w y m  z O d essy .  S u ł t a n  
p r z y s ta ł  a b y  Anglicy z a p ro w ad z i l i  
żeg lug ę  p a ro w ą  m iędzy  lndyauii  i

E u r o p ą ,  Anglicy zaś p rz y rzek li  o d ­
m ów ić  w sp a rc ia  P a sz y  E g ip tu  w  
je g o  d u m n y c h  z a m ia ra c h  ̂ (G .P ,S )

T V  s ta ry m  p iecu  d ia b e ł p a li ,  E l id  
w |P o lsc z e ,  w  wielu w o je w ó d z tw a c h , 
po  rozw alone j  lu b  sp a lo ne j  c h a c ie  j  
n ie w aży się d o t y k a ć ,  an i  p su ć  s ta­
r e g o  p ieca i Z ły  d u c h  b o w ie m  czy­
li d i a b e ł ,  k tó ry  p r z e d te m  ro z d z ie ­
la ł  się p o  c a le m  m ie sz k a n iu ,  z u -  
In b io n e g o  siedliska n ie  c h c ą c  u s tą ­
p ić ,  c a łk o w ic ie  d o  p ieca  się p r z e ­
nosi. G d y b y  za te m  zu c h w a ła  rę k a ,  
z am ięsza ła  spo ko jn o ść  tej j e g o  sie­
d z ib y  , s t ra szn e  n ieszczęśc ie  za k a ­
rę  , u c z u ł a b y  na sob ie .  T e n  dz i­
w a c z n y  p rzesąd  p rz e s z e d ł  w u ż y ­
w a n e  p r z y s ło w ie :  TV s ta rym  p iec tl 
d ia b e ł p a l i  , dla  o znacz en ia  c h ę c i  
n ie s to sow ny ch  p o d e sz łe m u  w iekow i.

M iód  i w in o  im  są  starsze , t e m  
lepsze  i d ro ż s z e :  c z em u ż  się p o d o ­
b n ie  n ie  dzieje z p a n n a m i?

Z w y k le  mówią: n iem a  tego  z łe -
c o b y  n a  d o b re  n i e  w y s z ło ' ,  nie**

w iem  je d n a k  co  jes t w tem  d o b r e ­
g o , g d y  ktoś d os tan ie  suchot w k ie ­
szeni ?

P rzy b y li do K ra ko w a , P a ssav an t  
E d w a r d  z F r a n k f o r t u .  Jo r k ie w ic z  
J a n ,  W id m a n n  M a rc in  z P o l s k i , — 
K r a u s  F ra n c i s z e k  z Gaiicyi.

O puśc ili K raków . S ta rzew sk i  A- 
d o l f  H r:  do  Gaiicyi.  B orkow sk i  
A le x a n d e r ,  N o w ak  S tan is ław ,  P ę c z -  
kow ska  A nie la ,  Brzeski W o jc ie c h  
d o  Polski.

Dziś r a n o  s to p n i  z im n a  a ,

W  D R UK A R N I ł .  C Z E C H A ,  NAKŁADEM W Y D A W C Y  T E S S A l t C Z Y K .


